
Wielkiego
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Wiadomości zagraniczne.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 17. Lutego.

K u r y e r  f r a n c u z k i  tak się dziś o sp ra­
w a c h  hiszpańskich odzyw a : „Bezrząd  w z m a ­
ga się p ow oli  w e  wszystkich prow incyach . 
W n o szo n o ,  że układ w  Bergarze i p raw o  ze­
zwalające na fuerosy, p ro w ineye  północne 
zupełnie uspokoiły. Tym czasem  wielkie te, 
a może i za wielkie przyzw olen ia  me przy tłu ­
miły n ieukon ten tow an ia , podsycanego tak 
d łu  o przez rokosz. Jun ta  biskaiska me chciała 
w ybraó  deputow anego na zgromadzenie K or-  
te z ó w , tw ie rd z ą c ,  że całkowite  uznanie iue- 
ro só w  czyn taki niezawisłości p o ch w a la ,  jak 
°dyby w  p raw ie  w ydanem  przez K o r te z ó w  
nie zastrzeżono w yraźnie  konstytucyjnej je­
dności kraju. Ministeryum w p ra w io n e  w  kło­
p o t  tak o w y m  u p o rem , przesłało Juncie  roz­
kaz królew ski, w zy w a jący  Ju n tę ,  aby n ie ­
zw łocznie  do w y b o ru  przystąpiła. Lecz  tego 
rozkazu Junta  nie usłuchała i ow szem  stara 
*ie Alavę i Guipuzkoę do podobnego zachę­
cić oporu. Sądzą, że te d w ie  ostatnie p ro ­
w in ey e  wielką mają ochotę do podpisania tego 
układu związkowego. W  całej Biskai tylko 
jedyne miasto San Sebastyan p ra w u  posłu-

sznem było i jednego depu tow anego w y p ra ­
wiło- T e n  zaś uw iedziony  zabiegami luery- 
s tow sk iem i, oświadcza te raz ,  że do M adrytu  
nie pojedzie. T ak  tedy rząd  madrycki bar­
dzo ła tw o  z n o w u  z p row ineyam i biskajskierrii 
poróżnić  się może. Dla odw rócen ia  tego nie­
spodziew anego niebezpieczeństwa rzuca się 
Ministeryum w  objęcie karo łis tów  i między 
innemi Generał M aroto znakomity urząd o trzy­
mał. Lecz to nie załatwi tak trudnego pyta­
nia , że dumie pojedynczych pochlebiają osób. 
Polityka Hiszpanii na pew nej zasadzie polegać 
pow inna. Systemat p rzyzw ołeń  i uk ładów  
nie zdoła tego nieszczęśliwego ocalić kraju."

Nadeszły tu n o w e  wiadomości od M arszał­
ka Y a l e e  od 4. do 8. b. m. z Konstanty nyr 
i te są bardzo pomyślne. Generał Galbois 
w y raża  się w  raporcie  do Marszałka o p o ło ­
żeniu sw ojem  w  następujący sposób: »Pro- 
w ineya  ciągle spokojna. Związki moje z k ra ­
jo w ym i Szefami i pokoleniami żadnej niedo- 
znały p rze rw y . W y p ra w i łe m  em issaryuszów 
w  różnych kierunkach dla powzięcia o w szyst-  
k iem , co się tylko dzieje, dokładnej w ia d o ­
mości. A chm ed Hej p ow róc ił  do Dyru. A b­
del Kader ciągle intryguje i zachęca na piśmie 
pokolenia do powstan ia  przec iw ko  nam. Do 
tego czasu nic nie dokazał,  a ostatnia utarczka, 
w  której regularne w ojsko po rażono , bardzo
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m u w  oczach A ra b ó w  zaszkodziło. W stąp i­
łem  w  związki z pokoleniami w  okolicy 
Dschidschelli; w ie lu  sze ików  prosiło o po­
zw olenie  przybycia do K onstantyny; z e z w o ­
liłem na to. i dobrze ich przyjmę. Znaczny 
po p ęd ,  nadany handlow i i powiększeniu  się 
miasta Philippeville, zw raca  całą uw agę  na 
ten  punk t,  i z pobytu mego tamże nie omie­
szkałem korzystać do popierania tych postę­
p ó w  i do poczynienia potrzebnych przygoto­
w ań .  T am |ró w n ie  jak w  Dschidschelli, zaczyna­
ją się K aby low ie  zbliżać do nas; w ie lu  z nich 
prosiło o służbę u n a s , a ja staram się ich ile 
rnożności zatrudnić." — W Dschidschełłi ihugii  
p rzy  odejściu stamtąd ok rę tów  p a ro w y ch  pa­
nowała spokojność. W  prow incy i  algierskiej 
od d. 29. Stycznia A rabow ie  nie ukazali się 
w  bliskości Blidy. Dnia 30- w ystrze lono  kil- 
karazy z ręcznej broni do obozu  nad Arbą, 
ale nikogo nie raniono. General Porucznik 
S chram m  odszedł d. 2. Lutego z wielką za­
łogą do obozu pod Fonduekiem , załoga ta sta­
nęła  szczęśliwie na miejscu sw ego p rzezna­
czenia , a w ojsko  przydane jej do straży, p o ­
w róc iło  do Algieru. P ow iada ją ,  że zaraz po- 
tćm  miano uderzyć na obóz po Fonduekiem ; 
ale nieprzyjaciela z wielką stralą odparto . — 
M arszałek Yaleć ogłosił w , ,  Moniteur Algerien" 
pismo Ministra W o jn y ,  w  k tórem  tenże w  
imieniu Króla  w ojsku  za dow ody  m ęstw a  
dane w  b itw ie  pod Ued Lalegiem d. 34. G ru ­
dnia z. r. dziękuje.

S łychać , że Xiąźę L u d w ik  B onaparte  ma 
zakupić dziennik S i a c i e  k tóry dotąd jest o r ­
ganem P. Odilon Barrot.

Z d n i a  18. L u t e g o .
W szystk ie  s tronn ic tw a  gotują się do -walki, 

jaka pojutrze  rozpocznie się w  Izbie D eputo­
w anych . S tronn ic tw o  dw orsk ie  zdaje się być 
p e w n ć m  sw ego zw ycięs tw a  i liczy na p rzy ­
jęcie projektu  d o p r a w a  w zględem  uposażenia 
większością 30 głosów-'. Z  d epar tam en tów  
liczne nadchodzą petycye do Izby ,  powstające 
z mniejszą i większą cierpkością p rzec iw  upo­
sażeniu. Oppozycya przybiera pozór ,  jakoby 
do demoristracyi takow ych  wielką p rz y w ią ­
zyw ała  w ar to ść ,  ale już dawniej-, przy re fo r­
mie w y b o r ó w ,  przekonano się, że tak w ie l ­
ką rolę w  Anglii odgryw ający systemat p o ru ­
szeń , w e  Francyi nic nie znaczy. Średnie 
klassy zw ykle  w  petycyach tego rodzaju ża­
dnego nie m iew ają udziału , obawiając się 
i umkaiąc wszystkiego, coby rzeczy jeszcze 
bardziej zawikłać m ogło :  w ted y  zaś tylko
udają się do podobnych d em ons trac j i ,  gdy 
w ła sn y  ich interes lub w o lność  by w ają  za­
g ro żo n y  T ru d n o b y  zaś było w m ó w ić  w  ro z ­
tropniejszą część n a rodu ,  żeby obecnie po d o ­

bny  miał być przypadek , a część ta w ie  aż 
nauto dobrze ,  źe kraj,  jakim jest Francya, 
cz łonkom  rodziny królewskićj św ietne s tano­
wisko zapew nić  pow in ien  i m oże, i że tako­
w e  przyzw olen ia  prędko znow u  w  obieg 
wracają. A le  naturalnie, jak dziś D z i e n n i k  
s p o r ó  w  trafnie uw aża ,  na każdem miejscu 
i w  kazdem mieście znajduje się kilka żadnego 
zatrudnienia nie mających i zniechęconych 
osób, a te wyłącznie  niemal zajmują się zbie­
raniem pe tycy i , w ym ierzonych  przeciw  K ró ­
low i i instytueyom. Oppozycya w  wielkim - 
by była kłopocie, g d y b y  ją naraz w ezw an o ,  
s o y  w ym ien iła  po imieniu podpi,}’ licznych  
petycyi ^codziennie do stolicy tłumami nadse- 
łanych« i liczbę tychże dokładnie oznaczyła. 
1  rudnoby  jćj nader  było okazać petycye 
z podpisami znacznych osób z Paryża, Roue- 
n u ,  L ug d u n u ,  Marsylii, Bordeaux i t  d. miast 
będących ś rodkow ym  punktem przem ysłu  i 
hand lu ,  i z tego p o w o d u  przypuścić można 
ze petycye w łaśn ie  do tego rodzaju dow o- 
d o w  nalezg, na które izba  najmniej uw agę 
swoją zw racać  będzie. Jeżeli w y raz  „uposa­
żenie i perjsyonowanie« nieprzyjemne jeszcze 
w e  r r a n c y i  sprawia w rażen ie ,  p rz jzn ad  nale­
ży, ze do tego więcej się przyczynia przy po- 
mrneme przeszłości, nie zaś ob aw a  nadużyć 
na przyszłość. A w  obecnym przypadku 
p rzyzw olen ie  na uposażenie na ż a d n ą b y  tru- 

nie natrafiło, gdyby się nie było zanadto 
upow szechn iło  zdanie , że K ról ogrom ny p o ­
siada majątek p ryw atny .  I w  istocie zdaje 
się, ze interessa królewskie w  tak dobrym  su 
stanie, jak je tylko u p ry w a tn y ch  majętnych 
osób znalezć możemy. O d tak daw nego  cza­
su r o z p r a w i a j  o jego dobrym  bycie, że ten 
się nareszcie na bogac tw o  zamienił, i często 
całkiem niepodobną do w ia ry  zdaje się być 
rzeczą ,  zeby tak bogaty mąż miał jeszcze mieć 
cHugi. L udw ik  i i l i p  ściśle się trzymał w vra -  
zo w  praw a . U d o w o d n ił  on niedostatek s w o ­
ich dobr p ry w a tn y ch  i w  skutek tego Izba 
jest w  p ew nym  w zględzie obow iązana zająć 
się uposażeniem dzieci królewskich. Jeżeli ó 
p raw dz iw ośc i  podań w ą tp im y ,  jeżeli w  nie­
dostatku lepszych dow odów  obw in iam y urzę- 
u n ików  listy cywilnćj o przedłożenie fałszy­
w y c h  d o k u m en tó w , jest to także środkiem, 
m ogącym  do zamierzonego doprow adzić  celu ; 
ale oppozycya zżymałaby się z g n ie w u ,  gdy­
by  kto inny , a nie ona , w niosek  tak o w y  po ­
dał. O lbrzym ie  bogactw a Króla ograniczają 
się podług podania M inistrów i Koipmissyi ria 
jeden milion f ran k ó w  rocznego dochodu,, a 
majątek takow y nie byłby istotnie dostatecz­
nym  do. wyposażenia Wszystkich Xiąźąt i Xię- 
zaiczek z kr\y i królewskićj. W jlicza ji j  w p ra -
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w d z ie  K r ó l o w i ,  jako X ięciu  O rleańsk iem u , 
n ie r ó w n ie  w ię k s z e  bogactw  a ,  i p rzy  w odzą na 
p am ięć ,  ze tych  dla tego ty lko p o d łu g  z w y ­
czaju do in n y c h  d ó b r  k o r o n n y c h  m e p r z y łą ­
c z o n o ,  i ż m ia n o  n a  w zg lę d z ie  liczną rodzinę ,  
k tó r ą  m u uposażyć w y p a d a .  A le  tu  w ła ś n ie  
zachodz i p o m y łk a ,  k tó re j  dzienniki f rancusk ie  
a lbo  z z w y c z a jn e j  lek k o m y śln o śc i ,  albo tez 
z  innych  p o w o d ó w  n igdy  s p r o s to w a ć  nie u s i­
ło w a ły .  X iążę O rlea ń sk i  b o w i e m ,  zostając 
K r ó l e m ,  nie z a t r z y m a ł  w szy s tk ich  s w o ic h  
bogactw-, b o  d o b ra  je g o ,  t w o r z ą c e  d w ie  t r z e ­
cie części jego doch o d ó w -,  s tały  się d o b ram i  
n a r o d o w e m i  i ty lko p r y w a tn e  jego dob ra ,  
os ta tn ią  t rzec ią  część d o c h o d ó w  je m u  do r o z ­
p o rz ą d z e n ia  nadal z o s ta w io n o .

O to  je s t  liczba m ó w c ó w ,  k tó rz y  się dali 
w p isa ć  na o b ra d y  nad  p r a w e m  o uposażeniu .  
Z a  p r o j e k t e m  d o  p r a w a :  I P .  M oreau ,  
O u e n a u l t ,  D ejean  i P au le .  —  P r z e c i w  p r o ­
j e k t o w i :  P P .  M a rc h a l ,  D esm o u ssea u x  de 
G iv r e ,  M art in  (z  S t r a s b u r g a ) ,  C o r n e ,  Jo ly ,  
T a s c h e r e a u ,  D u g a b e ,  D u ra n d  de  h o m o n n -  
t i n ,  C o r a l ty ,  St. P o r ta l is ,  A u m o n t ,  Dellespaal, 
C a r n o t ,  C o u tu r i i r ,  C h a p u y s  de  M ontlay il le ,  
G e n e ra ł  I h i a r d  i J s a m b e r t .

Z p a n e m  G u iz o te m  tak się dzieje  w  P a ry żu ,  
jak z w sży s tk iem i z n a k o m item i o s o b a m i , m a ­
ją cemi w y b r a ć  się w  p o d ró ż .  D z ie n n ik a rz e  
d w a d z ie ś c ia  razy  w y ja z d  ich  r o z t r ę b u j ą ,  za­
n im  raz  jeden  do p o w o z u  w s ią d ą .  N o w y  
P o se ł  p rzy  d w o r z e  londyńsk im  ciągle jeszcze 
je s t  w  P aryżu  i g łoszą  t e r a z ,  że d o p ie ro  p o  
p rz e g ło so w a n iu  na p r a w e m  o up o sażen iu  n a  
m ie jsce  p rze zn ac ze n ia  w y jed z ie .

W  n o c y  z d. 7. na 8. w  gm inie  Poin tis -S ou-  
a r d  w  o b w o d z ie  s t .  G a u d e n s  w y b u c h ły ,  za ­
bu rze n ia .  G m in a  ta  posiada  r ó w n e m  p r a w e m  
z gm iną  M ira m o n t  las z k tó rć j to  p rz y c z y n y  
częs to  już do  s p o ru  p rzy c h o d z i ło .  M ieszkań ­
cy p ie rw s z e j  z ty c h  g m in  pustoszyli  las d. 7. 
b .  m . w ie c z o re m .  P o d p r e ie k t ,  o tern z a w ia ­
d o m io n y ,  posp ieszy ł ta m  z u rzę d n ik am i le ­
śnym i i ż a n d a r m a m i ,  ale dla c iem ności n o c ­
n y c h  nikogo  na miejscu  u jąć  n ie  zdo łano .  W e  
w s i  p o te m  p o w i t a n o  u r z ę d n ik ó w  g ra d e m  ka­
m ien i ale w ię k s z a  część  m ie sz k a ń c ó w  n ie  m ia ło  
w  tć m  najm nie jszego  udz ia łu .  Z  o b a w y ,  aby  
d o  p o w tó r n e j  n ie  p rzy sz ło  b ijatyki rozkaza ł  
P o d p r e f e k t  ż a n d a r m o m  cofnąć  się i potraf i ł  
ro z ju sz o n ą  g ro m a d ę  łag o d n em i s ło w y  u s p o ­
koić. T e r a z  za jm u je  się  w yp ośrod k ow an iem  
sp r a w c ó w  tego  nieładu.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 15. L u tego.

T i m e s  podaje następujące szczegu ły  listy  
cyyyilnćj: Z w szystk ich  K ró lo w ej p rzez P ar­

la m en t  p rz y z n a n y c h  surnm  w o l n o  jej ty lko 
su m m ą  60000 fun t.  szt. s ta n o w ią c ą  jćj p r y ­
w a tn ą  kassę ,  p o d łu g  up o d o b an ia  ro z rzą d zać ,  
Z  tej s u m m y  jednakże 10000 funt.  p łacą  o so ­
b o m ,  k tó ry m  J e rz y  IV i W i lh e lm  IV . p e n -  
sye p rzeznaczyl i .  O p ró c z  tego płaci K r ó l o w a  
7800 funt.  rocznie, b rac io m  F i tzc la re n ce  , n ie ­
p r a w n y m  sy n o m  W i lh e lm a  I V .  D ość  w s z y s ­
tkie ciężary kassy p r y w a tn e j  N. P an i w y n o ­
szą 34,000 funt.  sz t, ,  tak d a lec e ,  że jej ty lko 
26,000 lun t .  do wo l n e j  dyspozycyi zostaje. 
W s z a k ż e  m im o  te c ięża ry ,  K ró lo w a  z s w ć j  
p r y w a tn e j  szkatu ły ,  w szys tk ie  długi ojca s w e ­
g o ,  50000 funt.  w y n o s z ą c e ,  sp łaciła  «

Z M o n m o u t h  d o n o sz ą :  »P rzed  d w o m a  
ty g o d n ia m i  kilku w  g ó rach  m ieszkających  
ś w i a d k ó w ,  k tó rzy  w  s p r a w ie  tu te jszych  kar -  
t y s tó w  zeznan ia  s w e  odda l i ,  tak  po g ró żk am i 
s t r a s z o n o ,  że się nie o d w aż a l i  zos tać  w  
d o m u  lecz tu  się u d a l i ,  aby  szukać  s c h ro n ie ­
nia. Z w ie r z c h n o ś ć  p rz y rz e k ła  im  opiekę a  
p o n ie w a ż  są ro b o tn ik a m i ,  w łaśc ic ie le  w ię c  
h u t  żelaza rozkazal i  s w y m  d o z o r c o m ,  ab y  
ś w ia d k ó w  ty c h  n a tychm ias t  do  ręk o d z ie ln i  
p rzy ję li  i im  opieki sw ei  udzielili. D a n o  im  
też  b ro ń  a tak  oni do  g ó r  z n o w u  p o w ró c i l i ,  
ale le d w o  c ó 1 p r a c o w a ć  zaczęli ,  a w sz y s c y  ich  
ko lledzy  o św ia d cz y l i ,  że ra z e m  z n im i p ra c o ­
w a ć  n ie  chcą  i nie będą .  W s z e lk ie  p r z e d s ta ­
w ie n ia  b y ły  n a d a r e m n e ;  w łaśc ic ie le  do żąda­
n ia  ogó łu  r o b o tn ik ó w  za s to so w a ć  się m usieli  
a ś w ia d k o w ie  o w i  p o w tó r n ie  tu ła ć  się m u sz ą  
p o  mieście. W ia d o m o śc i  z M e r th y r  b rz m ią  
b a rd z o  n iep o m y ś ln ie ;  s ły c h ać ,  i e  ro b o tn ic y  
ta m ec zn i  do  w szys tk iego  go to w i.

H i s z p a n i a .
Z S a r a  g o  s s y  , dn ia  12. Lu tego .

P rz y k re  p o w ie t r z e  tam u je  w sze lk ie  działa­
n ia  wro |e n n e  i w n o s z ą , że to  dla G e n e ra ła  
E sp a r te ry  n a d e r  p o żą d an ą  jest r z e c z ą ,  chce  
o n  a lb o w ie m  p o p rz e d n io  w id z i e ć ,  jakiej drog i 
c h w y c ą  się K o r t e z o w i e ,  ab y  się p o tć m  do  
te g o  zas to sow ać .

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 27. S tycznia.

( G a z .  f r a n c i u k i e . )  —  N a se s sy i, d. 14. b . m.  
m ięd zy  R eszydem  Baszą i posłem  francuzkim  
od bytej, p o w ied z ia ł P oseł: „ U w a g i, k tórych  
m i J W P a n  udzieliłeś p od  w zg lę d e m  ostatniej 
go czynu  M ehm eda A lego (rozm ieszczen ia  i 
p odziału  osad na o b y d w ó ch  fło ttach ), b y ły b y  
sp r a w ie d liw e , gdyby Porta słusznie z W ic e ­
królem  b yła  postąpiła. W yn u rzasz  życzen ie  
zaw iązan ia  u k ła d ó w  z W icek ró lem , a działasz  
zu p ełn ie  inaczćj. Nadajesz m u w ię c  p ra w o  
n ied ow ierzan ia  P orcie i działania tak, jak dzia­
ła , P ok aza ł się  dotąd  d ość ulegającym  a zda-
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niem  m ojem  dow ody  um ia rkow an ia ,  które 
d a ł ,  spow odow ały  lJana do m niem ania , że 
on słaby i bojaźliwy, a tak w  istocie Fan by­
łeś spraw cą zwłoki w  pomyślnym w y p adku  
ugód. Ale racz się z b łędu  tego otrząsnąć i 
załatwić sp raw ę  całą w  duchu pokoju i p rz y ­
jaźni. Każda odw łoka  w  przyznaniu mu d z ie ­
dzicznych rz ą d ó w  nad Egiptem  i S y ry ą ,  s ta ­
nie się dla Turcyi zagubną. Połączenie oby­
d w ó c h  Hott pow in n o  być dla Fana n o w y m  
d o w o d e m ,  ze M ehm ed Ali pogróżek p ew n y ch  
m ocars tw  bynajmniej się nie lęka i że sp raw y  
A ra b ó w  od interesu T urcy i  nie odłącza. 
Bądź Pan p rzekonany, że m ocars tw a  na sa­
m em  przesełaniu nót zaprzestaną, ale gw ałtu  
w  istocie nigdy nie użyią. Jeżeli Ibrahim Ba­
sza za d w a  miesiące nap rzec iw  Stambułowi 
w y ru s z y ,  czyż -sądzisz P an ,  że E uropa  niu 
•wówczas w ojnę  w yda?  Bynajmniej. Zresztą 
niechaj Bóg Pana od takowego postanow ie­
nia wielkich m ocars tw  ochron i ,  bo starcie,się 
m iędzy niemi byłoby niechybne a skutkiem 
tego byłby rozbiór calćj T u rc y i ! «

Pracują tu gorliwie około urządzenia n o ­
w e l  flotty i już uzbrojono 4. okręty liniowe
0 90 działach, 4 Fregaty o 44 działach, J  kor­
w e ty  i 5 b rygów . W Synopie budu  ą okręt 
l in iow y o 90 działach i Fregatę o  t>4 dziaiach, 
a  w  S m y r n i e  o k r ę t  l i n i o w y  o  1 1 0  d z i a ł a c h
1 fregatę o 50 działach, l a k  tedy Forta  w  

rzeciągu kilku miesięcy z n o w u  łiottą z 21 o- 
rę to w  w ojennych  mieć będzie.
P od  względem w ynurzonego  przez posel­

s tw o  francuzkie życzenia, auy Sułtan hati- 
szerył przeciw- w ypow iedzianej przez Abdel- 
K ad era  » w ójo ie  św ię ie jK w ydać raczy ł ,  Pan 
Pontois dotychczas zaspakajającej odpow iedz i  
nie otrzym ał,

E g i P. t .
Z A l e x a n d r y i ,  dnia 25; Stycznia.

K o rresponden t Gazety Powszechnej donosi, 
że W icekról konsulowi angielskiemu następu­
jącą dał deklaracyę: Z a t rz y m a ło ,  co praw nie  
teraz posiada i ani piędzi ziemi nie odstąpi. 
Jeżeliby Anglicy' pokusić się mieli o użycie 
p rzec iw  niemu śro d k ó w  p rzy m u so w y ch ,  w y ­
spiarzy tych aż do ich w yspy  zapędzić po tra ­
ci ( ! ! ) .  Napoleon najlepszym d o w o d e m , ze 
Europejczyko wie w  Egipcie niczego dokazać 
nie m ogą, że w  najpomyślniejszym n aw e t  
p rzypadku dopięte przez nich rezultata tylko 
są p rzem ija jące , a jednak Francuzi jedynym  
n a ro d e m ,  który w e  względzie  w ojskow ości 
uw agi godzien. Zresztą nie pojmuje wcale, 
na  co i po co Europeiczykow ie  do sp raw  
Egiptu  się mieszają!  ̂ Tylko w  Stambule im 
dow ierza ją ,  pon iew aż  tam wszystkich ślepota

dotknęła; ludzie tam nie chcą się przekonać 
że m ocarstw a europejskie tylko sw ój interes 
na oku mają. Jakżeż Porta  w ystaw iać  sobie 
m oże, żeby dla samćj sympatyi Europejczy- 
kow ie  jej pomagać mieliP Niechaj tylko S u l­
tan  zw róc i  sw e oko na M ultany, W ołoszczy­
znę i Serbiję j niechaj się zastanowi nad zmia­
ną w  Grecyi zaszłą, a przekona się, że m ię­
dzy Chrześcianami i Muzułmanami w ieczny 
musi być rozbrat.  Mocarstwa europejskie 
chcą tylko T urcyę  rozszarpać; nie mogą się 
tylko porozum ieć , jakim sposobem zdobycz 
m iędzy sobą podzielić mają. Skoro w  tćj 
m ierze   ̂ się pogodzą, przekonają się zaśle­
p ien i,  ze ostatnia godzina dla Islamu uderzyła. 
O n  M ehm ed jedną tylko podporą państw a; 
dow iedzie  tego, skoro w e z w a n y  przez Pana 
sw ego  (Sułtana) w  Stambule będzie miał spo­
sobność doprow adzenia  do skutku środków, 
li tylko p ańs tw o  od zagłady ochronić mogą­
cych. O becny stan rzeczy dla niego już nie­
znośny , chce w ięc  na w iosnę  sam spraw y 
w schodn ie  za ła tw ić ,  aby m ocars tw a  euro­
pejskie dłużej nad tern g łow y sobie nie łam a­
ły. — N iezaw odną  iżby Basza tak dumnćj 
o dezw y nie w yda ł ,  gdyby się nie spodziew a1 
z pew nośc ią ,  ze k-edy przyjdzie do rozpraw y 
samej, ttossya z  A nglią  jednak się pokłóci.

Z. d n i a  2  6.  S t y c z n i a .
(G a z .  francuzkie.) —. Dzisiaj konsulowie za­

graniczni do pałacu W icekróla  się udali, aby 
się d ow iedz ieć ,  jakby sobie postąpił,  gdyby 
od mego z w ro tu  Syryi (zażądano. Odrzekł; 
„Dziatki moje i ja sarn w olelibyśm y zginąć, 
aniżeli p ro w incyę ,  która nas tyle k rw i  koszto- 
w a ła ,  wydać." — Zdaje się, że to serio po­
w iedz ia ł ,  bo milicye z największym pospie­
chem  uzupełnia i każdego, k tóry "tylko flintę 
unieść m oże, do niej zaciąga. Aby ią w  obro­
tach cwiczyć, przybędzie tu -wkrótce z Ka- 
tnry  Ó00 ins truktorów . Między mieszkańcami 
urządzenie milicyi wielką w zniec iło  t rw ogę  
a re llahsy n a w e t  żywności w ięcej do Afe- 
xandryi n je sprow adza ją ,  poniew aż się oba­
w ia ją ,  żeby jeh tam. nie pochw ytano  i d o  
wojska wzięto. — Dnia 24. w szyscy oficero. 
w ie  flotty tureckiej deputecyę do W icekróla 
wysłali,  aby m u ośw iadczyć , iż pod żadnym 
w arunkiem  więcćj do k o n s ta n t ;  nopola nie 
powracać postanowili. Osoby sw e  zupełnie 
Oddają p 0d rozporządzenie  W icekróla a gdyby 
flottę miał odesłać, oni w  Egipcie pozostaną, 
aby ujść prześladowania  D yw anu . M ehm ed 
Ali odpowiedział,; że się do okoliczności za- 
stósuję, zresztą Egipt krajem gościnnym a on 
nigdy w  nim braciom s w o im , którzy go o to 
proszą, p rzy tu łku  nie odm ów i.
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Rozm aite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  -  „D ziennika  d o m o w e g o "  

W yszed ł N r  8. i z a w ie r a :  ) P o w ias tk ę .  1  er-
m o ł a m ę , (ciąg d a l s z y . ) - 2 )  L .s ty  z nad  b r z e ­
g ó w  R e n u ,  p isane przez  S. W i tw .c k ie g o  z 
B a d - B a d e n .  -  3) O  m ora lnośc i  d la kobiet,
p r z e z  K l e m e n t y n ę  z T ań sk ich  H o ffm a n o w ą .  
l l  O  c h a r a k t e r z e  kobiet.  111. U  znajom ości  
sam ej siebie. -  4) Poezya O  czćm  m arzyć ,  
E .  W a s i l e w s k i e g o .  — 5) R o z m a i to śc i ,  m o d y
i objaśnienie ryc in .

K r a s n y s t a w i o k o l i c e ,  p rz e z  S e w e r y ­
n a  Z e n o n a  S i e r p i ń s k i e g o .  ( D okończenie.) 
  C e rk ie w  ruska  un icka d re w n ia n a .  K o śc ió ­
łek  d r e w n ia n y  b  o n i f r a t  e r  s k i  p rze z  Xiędza 
Ś w irsk iego  fń r idow any .  K ośc ió ł  ś D ucha  po 
drugiej s tron ie  W i e p r z a  za s ta rym  m ostem . — 
S t a n i s ł a w  G o m o  l i ń s k i ,  b iskup  chełm ski,  
w y s ta w i ł  tu pałac  o b sz e rn y  dla w y g o d y  b i ­
skupiej. 15 )  P o b y t  J e z u i t ó w  p am ię tn y  jest 
w  tern m ieście n ie  ty lko  w s p a n ia łe m  o b c h o ­
d ze n ie m  o d p u s tó w ,  lecz u trz y m y w a n e r iń  p rzez  
n ich  szko łam i,  w  k tó ry ch  liczna m ło d z ie ż  p o ­
do b n ie  jak w  in n y c h  akadem iach  po lsk ich  
ksz tałciła  się —  jeszcze w ś r ó d  m ieszczan  
K ra sn o s ta w sk ic h  zria |du |e  się kilku d o b ry c h  
ła c in n ik ó w ,  k tó rzy  w  tych  szko łach  nauki p o ­
bierali.  D o tą d  stoję w s p a n ia le  szczątki m u ­
r ó w ,  k tó re  do ko la  o p a s y w a ły  m ias to  —— w y ­
sokie s tóp  cz te rd z ie śc i , g ru b e  s tóp  dziesięć, 
z kam ienia i cegły, z o tw o r a m i  na działa. Z a­
m ek  z n a jd o w a ł  się w  s tron ie  p ó łn o c n o  w s c h o ­
d n ie j ,  nad  W ie p r z e m ,  gdzie dziś są stajnie 
w o jsk o w e . '  B y ł  to  o b sz e rn y  c z w o r o b o k ,  W  
stylu go tyckim  pełny  ck ien  i s t rze ln ic ,  z wyr- 
soką czw o ro g ran ia s tą  w ieżą .  W  ro k u  1740, 
ju z ,  jak pisze Ł u b ie ń s k i ,  I 6 ) zam ek  i w s z y ­
stkie fortyfikacye znaczn ie  p o d u p a d ły ,  p o ża r  
dnia 1. W r z e ś n ia  1811 r. zn iszc zy w sz y  całe 
p r a w ie  m ias to ,  spustoszy ł i z a m e k ,  k tó ry  o d ­
t ą d  coraz  się bardziej r u in o w a ł ,  aż w  r. 1823 
w r a z  z r a tu sz e m  ro z e b ra n y  został. K ra sn y ­
s ta w  m ia ł  sw o je g o  S tarostę ,  o b ie ra ł  p o s łó w  
•i d e p u t a tó w  na z j a z d y ,  o ra z  na  g e n e r a ł y  
ziemi ch e łrn sk ić j , k tó re  się o d b y w a ły  w  m ie ­
jc ie  W i ś n i  n ieda leko  Ł a ń c u ta  —  sejmiki o d ­
p r a w ia n o  W  C h e łm ie  a później w  K ra sn y m -  
s la w ie ;  — za cz a s ó w  d a w n y c h  m ias to  posia­
dało  p r a w o  miecza. S ta ros tam i b y w a l i  naj­
częściej Tęózyńscy  i Sobiescy. P rzedm ieśc ia  
K ra s n e g o s ta w a  są b a r d z o  ro z le g łe  — o d  za ­
c h o d u  w i ę c i j  ćw ie rc i  mili ciągnie się K ra ­
k o w sk ie  P rz ed m ieśc ie ;  z innych  s t ro n  Zakię-

15) -Tenże. „.
16)' W  utiiłTersalkćj jcograui.

c ie ,  G ó ry ,  Z as taw ie .  M iasto lubo  n ie w ie le  
lu d n e ,  ze w z g lę d u  jednak  na p o rzą d ek  i p ię ­
kność po łożenia ,  do  p ie r w s z y c h  w  K ró le s tw ie  
liczyć się może : d o m ó w  m u r o w a n y c h  na p ię ­
t ro  ma trzydzieści k ilka ,  z tych  n iek tó re  d a ­
w n e j  b u d o w y  są o b sz e rn e  i w sp an ia łe j  p o s ta ­
w y  — cały rynek  m u r o w a n y  i b r u k o w a n y ,  
Z w ła d z  r z ą d o w y c h  zna jdu je  się Sąd poko ju  
i policyi p ro s te j ,  b ióra  K om m issy i o b w o d o ­
w e j ,  i kancel larye miejskie. S k le p ó w  k a to ­
lickich z ró żn e m i to w a ra m i  jest sześć ,  cu k ie r ­
n ia ,  a p tek a ,  t r z e c h  d o k to r ó w  i ośm iu  księży. 
S zp ita l  ś. D u ch a  mieszczący k ilkunastu  u b o ­
g ic h ,  w z o r o w i e  u t r z y m y w a n y  przez o p ie k u n a  
od  ro k u  u rzędu jącego  — drugi szpital p o d  
n a z w ą  ś. Ł az a rza .  Szkółka e lem en ta rna  na 2 
oddzia ły  jest podzie loną .  —  G ru n ta  są dosyć 
u ro d z a jn e ,  ziemi w  części popie łatki i g lina- 
s te j ,  od  s t ro n y  zaś Pieklą i I u l ig łów  piasek 
— góry  tu te jsze s ta n o w ią  odległe pasm a K ar-  
p a t ó w ,  jak tw ie rd z i  Staszic. Hzeka W i e p r z  
b ie rz e  począ tek  o mil d z iew ię ć  ztąd w e  w s i  
W i e p r z o w e  j e z i o r o  p o d  T o m a sz o w e m , 
z drugiej s t rony  miasta pod  górą  farną p łyn ie  
Ż ó łk ie w ,  p o d  Ż ó łk ie w k ą  poczynająca  się —  
Położenie  miasta w e s o łe ,  r o m a n ty c z n e ;  z je­
dnej  s t rony  r ó w n i n y ;  z in nych  b łon ia  p r z e ­
rżn ię te  d w o m a  pasm am i r z e k ,  a dalej w y n i o ­
słe g ó r y ,  jak  skały zdała s te rc zą ce ,  ok ry te  
w ie ń c a m i  c h a t  lub b o r ó w .  P rz ec h ad zk i  p ię ­
knie p rzez  inżen ie ra  Macieja Bajer u rządzone ,  
o so b l iw ie  mieisce od jego im ien ia  B a je ró w k ą  
z w a n e ,  i zdró j ś. J ana .  Z  sam ego ry n k u ,  na  
lasy, góryr, w s i e ,  łąki i ga je ,  najpięknieiszy 
ukazuje  się w id o k  — m o s ty ,  og ro d y  i n o w a  
b i ta  d roga w ie le  także przyda ją  ozdoby- O k o ­
lice miasta K ra sn e g o s ta w u  g o d n e  zw iedzen ia .  
K r u p ę  m a  o g ro m n e  ru in y  zam ku w  r. lo l l j  
w z n ie s io n e g o ,  z k tó rego  wspaniałością n a w e t  
K az im ie rz  i J a n o w i e c  p o r ó w n a ć  się nie m o ż e ;  
W lesie tej w si  jest w ielk i  k am ienny  kolos, 
m ający być w e d le  podania g r o b o w c e m  K e j a ,  
inni" z o w ią  go g robow isk iem  A r j a n s k i e m ,  
n ieda leko  C h e łm ,  na górze krydzianćj  — G o rz ­
k ó w ,  w  p ięknem  po łożen iu ,  m ias teczko  n i e ­
gdyś T a r n a w y  D o r n o w s k i e g o ,  p n tć m  Da*
r o w s k ic h  ; założył je K ró l Jan  IM. Ż ółk iew k a  
należała do Ż ó łk ie w sk ic h .  W  S o b i e s k i ć j 
W o l i  są ruiny pałacu S o b ie s k ic h ;  p o d o b n ie  
w  P ie la sz k o w icac h ,  g d z ie  do tąd  w  d o b r y m  
stanie kaplica p a ła c o w a  i og ród  ze  szpalerami.

w ie ś  w ie lk a  m aiąca liczne fa ­
bryki.  S zczebrzeszyn ,  w p r z ó d  G ó rk ó w ,  p o te n t  
do  ordynacyi Zamojskiej w c ie lo n y ,  m a szkoły  
g im nazya lne  z Zamościa przen ies ione ,  niegdyś 
sła w n ą  akademię zamojską, —r  Z am o ść  t w i e r ­
d z a ,  o mil cz te ry .  —  P isa łem  yy W a rsz a w ie ,  
dnia 30. Listopada 1839 r.
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G a l i c i a  w  o b r a  z a c h .  ( Z  Tyg. Pet.) — 
Mając w  tej chwili przed sobą 12 zeszytów 
dzieła pod tytułem G a l i c i a  w  o b r a z a c h ,  
x przyjemnością mogę donieść, że juz gô  mo­
żna dostać w  naszych księgarniach, l e  12 
zeszytów zawierają 48 widoków  tak Lw ow a, 
jak różnych zamków, kościołów i okolic G a­
licyjskich. Wielka część tych pejzażów są te 
same, które przed 10 laty wyszły już w  wię­
kszym tylko formacie u P i  l l e r a ,  ale m e 
wszystkie tutaj są które tam znaliśmy, a nato­
miast jest tu bardzo wiele takich których tam 
niebyło. Oprócz tego dołączone tu są opisy 
i opisy bardzo zaspokajające wszystkich miejsc, 
których widzimy widoki. — Kilku artystów 
przenosiło je z natury; panowie A uer,  Gor­
czyński, Lange, Zychowicz, E n g e r t ; dwa 
widoki są bezimiennego rysownika. Co do 
wdzięku, perspektywy, dobrze wybranego 
punktu zkąd wzięty jest w idok, pierwszeń­
stw o niewątpliwie należy się pracom pana 
Gorczyńskiego. Nie to samo stanowi w yż­
szość tych rysunków ; że są przerysem naj- 
malowniejszych Karpackich okolic, ale ze są 
widocznie dziełem artysty rozumiejącego swą 
sztukę. Krajobraz nie przeto samo jest dobry, 
£e przedstawia w ierny widok okolicy; można 
i  należy p o ł ą c z y ć  z  t y m  s e k r e t a  s z t u k i ,  które 
temu pizerysowi dadzą wdzięk; harmonią, 
malowniczość. Jak w e wszystkich sztukach, 
zeleży to na umieniu patrzeć na naturę, a scho­
dząc do technicznego sekretu pejzażysty, na 
Wybraniu punktu zkąd się przedmiot najko­
rzystniej okazuje; bo jeżeli to niewątpliwa, 
że nie masz prawie żadnćj miejscowości, któ- 
rąby nie można wcale ponętnie przerysować; 
tak na wzajem nie masz żadnći, któraby ze­
wsząd równie korzystnie się odsłaniała. Panu 
Gorczyńskiemu należy się za to pochwala, ze
umie dać f i z y o n o m i ą  s w o i m  W idokom , a  t o

przez w ybór przedmiotu głównego malo- 
wne<m w' ogólnćm ugrupowaniu części skła­
dających krajobraz; przeciwnie W niektórydi 
widokach tego zbioru, to jest niedostatkiem 
że nie ma w  nich takich przedmiotów, me 
m a więc ani pierwszego planu, ani od a e * 
Jeży przed nami jakaś plaska przestrzeń nez 
niczego coby szczególnie pociągało o cz y , 
massy krzaków, linie chałup, i m n ó s t w o  czar­
nych kropek mających oznaczać trzody i ludzi; 
to jest pian topograficzny, a v o l d ’o i s e a u  
zdjęty, a nie peizaż. Ztąd to pochodzi, ze 
zwyczajnie te widoki z nazbyt daleka są zdej­
mowane. Pamiętam, że w  dawnym widoku 
O l e s k a ,  litografowanym u pana P i l l e r a ,  
zamek wystawiony był jako głów ny, panu­
jący punkt w  krajobrazie, i bardzo sprawie­
dliwi bo niepodejrzany interes obudzają te

ściany, w  których rodził się J a n  I I I . ;  teraz 
przeciwnie, zamek Oleski wygląda tylko nie 
wyraźnie na końcu dość pospolitego krajo­
brazu, a szkoda! Przeciwnie, w  dawniej li­
tografowanym krajobrazie. — P o d  h o r z e c ,  
ten piękny zamek w  drobnych bardzo pro- 
porcijach, w ydaw ał się nic nie znaczącym; 
w  teraźniejszym zbiorze, w  większem zbli­
żeniu, wygłąda okazalej, a nie wątpliwie z  
bliższego punktu do złożenia jeszcze piękniej­
szego posłużyłby obrazu. Takie architekto­
niczne zabytki, należy najdokładniej przery­
sowywać. Za kaplicę w  Podhorcach bardzo 
panu Auerowi wdzięczni jesteśmy. — Przy 
większem staraniu, do którego chcielibyśmy 
zachęcić naszych artystów, o zjednanie prze- 
rysom widoków krajowych artystyczniejszcgo 
charakteru, radbym żeby także na figury w  
swych pejzażach umieszczane więcej dawaji 
baczenia. Pospolicie źle są rysowane. W  Wi­
dokach pana Auera jest tych drobnych figurek 
za nadto. Bo zwaźny artysta może oznaczać 
niejako względną ludność miejsc, które rysu­
je, bo juźciź na placu miejskim inny ruch być 
musi jak w  samotnym zwierzyńcu. P. Auero­
wi zarzucić można," że zaludnia ścieżki swoich 
wiejskich ogrodów zbyt dużą liczbą spaceru­
jących. f rzy tem  jeżeli na ulicach Lw owskich 
mus już jest w y s t a w i a ć  te n i e w d z i ę c z n e  żur- 
nalowe figurki, dla czegóż pstrzyć jeszcze 
niemi tak obficie wiejskie widoki? Pejzażysta 
może zapewnić swoim dziełom cenę histo­
rycznego obrazu. C a n a l e t t o  na pierwszym 
planie widoku W a r s z a w y  powziął piękną 
myśl wystawić przypatrującego się jej Króla 
Stanisława Augusta z całym jego dw orem ; a 
dalej zatrzymaną służbę Króleską, pojazdy i 
zaprzęgi- Wszystko to dziś najciekawsze na­
stręcza studium owczasowości Malarz pe- 
wnćj okolicy naszego kraju, zamiast pstrzyć 
papier niedojrzanemi figurkami kosarzy i żeń­
ców , niech jednego, dw óch, wyrysuje w y­
raźnie, w  dokładnym ubiorze miejscowym, 
a u tw ór jego podwojną i trwałą wartość mieć 
będzie. Zrobiliśmy kilka powyższych uwag 
z  tego powodu, że pewni jesteśmy, że pan 
Pilier nie przestanie na 48 rysunkach Gahęii, 
ale że zbierze i ogłosi kilka podobnych zbio­
ró w  jak dzisiejszy, któremi jeszcze nie obej­
mie wszystkich wdzięcznych w idoków  > pa­
miątek tej krainy. Mamy także nadzieję, i*  
podobne zbiory malownicze ukażą się i z in­
nych prowincyi składających daw ną Polskę. 
Źyczemy sobie tego najgoręcćj. podobne zbio­
ry są koniecznie potrzebne dla kraiowych ar­
tystów, poetów, powieścio - pisarzy; są inte- 
ressujące dla w s z y s t k i c h  ogólnie. Radbym, 
ażeby każdy z  naszych obywateli miał praed



291

oczyma ten śliczny w idok  B u r s z t y n a ,  dzie­
dz ic tw a Hrabiego Skarbka, któreten mąż zna­
komity z okopciałego żydowskiego miasteczka, 
w  tak wdzięczną angielską osadę przemienił. 
Zkąd inąd życzyć bardzo należy, ażeby u p o ­
wszechnił  się u nas ten zwyczaj w  całej Ku- 
ropie  przyjęty, zakładać stoły baw ialnych  p o ­
ko jów  rycinami i albumami rysunków . Ten  
zbytek (który nie rnoze być nigdzie poczytany 
za zbytek, gdzie utrzymują kosztowniejszą 
choć zawsze jednostajną galerię 52 o b razków  
w  czterech ko lo rach ) ,  m iałby przynajmniej 
ten dobry  skutek, zeby Wpłynął nieznacznie 
na przyzwyczajenie naszego oka do kształtów  
wdzięcznych, harmonijnych, m alow nych  cze­
go wielce potrzebujemy. J \ie ma innćj dro°i 
dla nas jak starać się o nabycie dobrego gustu 
bo n iepow inniśm y sobie pochlebiać? źe gó 
odebraliśmy z natury; dość spojrzeć na po- 
w e rz c h o w n o ś ć  naszego kraju a przyznać wy.- 
padnie , źe nie tylko nie zrobiono u nas nic, 
jak w  innych krajach, dla ozdobienia go, ale’ 
ow szem  wszystko co można było dla zeszpe­
cenia Jes t  nam przyrodni jakiś smak fałszy­
w y, brak uczucia p o w ab u  natury, stosowności, 
r  • i O d w o łu ję  się do każdego, kto w i ­

dział domy zawsze w  najgorszćm, jakie w  
około znalesć można było miejscu stawiane, 
ładne wzgórki porznięte r o w a m i , w ierzby  
takie nadobne kiedy rosną niedbale nad poto 
k iem , poszykow ane w b r e w  ich przyrody w  
hmje i aleje: ostatni wvsilek popularnej u nas 
sztuki ogrodniczej. M. Gr,

W iadomości statystyczne o Sławiańszcży- 
anie co do pokolenia, języka i religii. (Mlinch.
fnl* I 6ei !u lodności .  Sławiańśkich 
pokoleń ludność w ynosi  dzisiaj przeszło 66 
m d .jo n o w  dusz, czyli niemal czw artą  część 
ludności Ł  u ropy. S .ed .iba  Sławian rozciąga 
się od morza A dryatyck.ego aż do Kamczatki, 
a od Grecy, az do Białego morza. I  tak- 

H o s s v i  rlr* A Z n n n  n n n  c i  •

katołkkTe^o^akoto^^^lak .W^zy?n'‘a rzymsko- 
r a w c z y k ó w ,  b ło w ak ó w  °  W  A / Mo-
k ó w .  Serwiian ; t r  , ep d o w ,  Busma-

■t o  z d i  i  t a k  *

W Rossyi jest do 45,000,000 S ław ian ,  a w  
™kStvv]e Polskmm 3,000,000 czyli razem

48.000.000. Rod berłem  Austryjackiem R u ­
s in ó w , S ło w a k ó w ,  K ro a tó w ,  C zech ó w  
B loraw czyków , W e n d ó w  i Serw ijan  razem

isoSoSSP o d  " , d “ '  “ “2.000.00U. Pod w ładztw em  tureckiem Ser-
w iian ,  B ułgarów , K ro a tó w  i u„s  • u
2.500.000. W wolnem l i s t w i e  K t  W 
skiem 125,000. W  Monteneglo SOOon W 
Królestwie Saski™, 60,000 “w e n d ó T  s  Z
wiańskich. — Co do języka. Rossyjskim te­
zy b e m  m ó w i 4o,000,000 S ła w ia n , polskim
10.000.000, czeskim i m oraw sk im ’ 5,000 000 
serbskim 3,500,000 słowackim 2,000,000 w in- 
dyjskim 900,000 wendyjskim  czyli śorabskim 
365,000 kroackiem 100,000. — Co do w yzna-

k d w ,  Serwijan i K rń  i -  • ( " ł  Kusn,a’ 
P ro tes tan tów  jakoto- p  T  6)00,000.
w endyjskich, C zech ó w  M o l  ’ , 
w a k ó w  1,500,000. U n i t ó w S o m  ^ ’ 
k ó w  czyli Rusinów w  Rossyi i G alicy iJ  000 000 
Reszta S ław ian w yznaje  religiję g ^ c k o - k o S

Z Ameryki donoszą o nadzwyczaj’ndm  na 
turalrio historycznem zjawisku, to jest: iż na 
fo lw arku  pana Jam es van W inkle zabito w ę ­
za, który był wielkiej grubości, miał niemal 
dw ie  stóp długości, a po obu końcach sw o -  
vĵ °> c a doskonale u fo rm ow aną  g łow ę. 
W ąz  ten pełzać mógł w  obu kierunkach, lecz 
nie mógł pódobnie innym w ężom  w  pierście­
nie się zaginać, czego naw et mając dw ie  g ło ­
w y , bynajmnićj nie p o trzeb o w a ł;  gdyż bez 
zw racania  się m ógł tak w  tył jak i w  przód  
pe zać. Jestto p ierw szy  egzem plarz , k tóry 
w  Am eryce , a może n a w e t  w  całej history i 
naturalnej znany. l a k  przynajmnićj donoszą 
dzienniki amerykańskie.

B i s k u p  n a  b a l u .  — Jmks. Biskup Ia Motte 
był mężem  posiadającym tak odznaczające 
p rzy m io ty , iż żadna p o tw a rz  nie śmiejąc ta r ­
gnąć się na s ław ę jego, cnotom jego hołd  o d ­
daw ać  musiała, Z  anielską pobożnością i re-

CF?J?SC,ą "?S,qdem siebie samego,
przez k tór  ̂ P ° S ° ^ n.y .umysł i uprzejmość, 
przez które  się w szystkim  m ocno podobał.
Jednego dnia sakiewka jego, będąca istotnem 
w sparc iem  dla wszystkich w  jego obwodzie  
zostających ubogich, była zupełnie w y p ró ­
żniona. D ow iedzia ł się, iż t e g o ż  samego w ie ­
czora in tendent w  Amiens ś w i e t n y  bal u sie­
bie dawał. Przemyślną pobożnością sw o ją  
w  padł zaraz na myśl korzystania z t ć j  oko­
liczności, i zamiast pójść spać jak zw yk le
0 godzinie dziesiątej, kazał zaprządz konie
1 pojechał do hotelu intendenta. Za z jaw ie ­
niem czcigodnego prałata w  sali ba low ej 
pierzchnęly piękne tancerki do pobocznych p o ­
koi. Intendent wyszedł na p rzy jęcje biskupa 
niemało zdziwiony sądząc, iż biskup ma b e r  
wątpienia bardzo w ażną sp ra w ę ,  która
w  tak niezwyczajną p o rę ,  a szczególnićj pod ­
czas takiego festynu do jego p o m i e s Z n i a
sprow adza . zaprosił g0 z u sz a n o w a n y m  do
osobnego gabinetu. ł \ a • vYan,er“  ao
odrzekł czcigodny starzec z L m *  ' ntende" i a 
przyszedłem tu do w p an a  miechem. „}Si_e 
stym zam iarze; m am  L y  l ^  9S°bi* 
byłem  jeszcze nigdy J ?  ośrr.d^ys,ąt i nie 
k tóry mnie t u ' ^  ? a 6a lu; jednakże pow ód ,
św iadczę , c h c i ć i T l U  ’ " Z 3 "  VVpanU ° -  tnciej t j lk o  w  przódy p rzyw ołać
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damy-" Na w ezw anie  intendenta ze w s z y s t ­
kich pokoi zgromadziły się na salę damy i ch o ­
ciaż nieco wstydem spłonione, otoczyły sza­
n o w n eg o  prałata, który przyjemnym uśmie­
chem swoim pokrzepił w  nich odwagę. »Za- 
bawiacie się tańcami moje damy,“ rzekł, „ja­
koż zabawa ta dla w aszego wieku przystoi, 
ale podczas gdy w y  śród uciechy chwile sp ę­
dzacie, moi ubodzy ani kawałka chleba nic 
maią; — w y  się śmiejecie, a moi ubodzy pła­
czę łzy rzewne; sądzę, i£ tych, którzy się 
w e s e lą , powinnością jest ocierać łzy nieszczę­
śliwym. Oto jest dla nich przeznaczona sa­
kiewka, przekonajcie się źe jest prózna.“ 
„My ją natychmiast napełniemy czcigodny oj­
c z e ,“ odezwały się wszystkie damy jednogło­
śnie. — Podana sakiewka obiegła z rąk <do 
rąk w  koło całej sali i jak pierwej była lekką, 
tak teraz ciężką powróciła do rąk zacnego 
prałata, z którego oczu najczyściejsza radość
jaśniała. .

A p e t y  t m a s k i  d o m in o .  — Do festynów, 
w yprawionych podczas zaślubin Ludwika  
XVI. z Maryją Antoniną, należał taxze bal 
m askowy w  pokojach królewskich. Było tam 
phdostatkiem na|przednie|szych i najrozmai­
tszych napojów. Prócz tego na końcu sali 
zastawiono wielki biufet naiwyborniejszemi 
potrawami, które bez ustanku odnawiano, 
I ś w i e ż o  z a s t a w i a n o .  S k o r o  s ią  b a l  r o z p o c z ą ł ,
pojawiło się wbiufecie  błękitne domino. P o ­
stać w  tern domino miała niemal szesć slóp 
wysokości. Rozkazała, by jćj dano pieczo­
nego kapłona, porządny kawał pasztetu, i spo­
żyw szy  w  okamgnieniu jedno i drugie, nieza- 
niedbała dwiema butelkami najlepszego wina  
zagasić pragnienie.. Nadzorca biułetu nie zw a  
ż a fz  początku na taki szturm niespodziewany. 
L ecz domino przychodziło co pięć minut z je­
dnakim apetytem do biufetu i ponawiało cią­
gle swoię ogromnę przekąskę, tak dalece, iz 
do północy zjadło czterdzieści kapłonów, 
czterdzieści kaw ałów  pasztetu i w ypiło  dw a­
dzieścia cztery butelek wina. Nadzwyczaj­
ny apetyt ten zwrócił wreszcie na siebie u- 
w agę  nadzorcy. Ten zawiadomił o tern mar­
szałka Richelieu, który właśnie był nadszedł. 
Marszałek przekonawszy się na własne oczy, 
iż domino w  przeciągu kwadransa znow u  
trzykrotnie takąż samę porcyję powtorzy.o, 
posłał za niem i dowiedział się, źeto był żo ł­
nierz z gwardyi szwajcarskiej. Kompanija

fwardyi Szwajcarów usłyszawszy, źe będzie 
al m askowy, postarała się o bilet, pożyczyła 

sobie maski domino i poselała koleją jednego 
żołnierza po drpgim, aby w  biufecie się po­
silił. Król dowiedziawszy się o tym przebie­

gu , roześmiał się serdecznie i przebaczył 
Szwajcarom ich żarłoctwo w  domino.

SPRZEDAŻ K O N IE C Z N A .
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  B y d ­

g o s z c z y .
W  Gnieźnieńskim powiecie położona ma­

jętność W itk o w o  II. Nr. 5., składająca się 
z miasteczka W itk ow a , z w si Witkówka  
i z p o ło w y  w si  Małachowa złych miejsc, 
przez Dyrekcyą Ziemstwa na 56,552 tal. 4 sgr. 
7 fen. otaxowana, w ed le  w  Iłlcim oddziele 
Regislratury przejrzeć się mogącego wykazu  
hypotecznego, w arunków  i taxy, w  dalszym 
ciągu subhastacyi sprzedaną być m a-w  termi­
nie na d z i e ń  27.  Ma j a  1 8 4 0 .  r. zrana o go­
dzinie lOtej w  zwykłem  posiedzeniu Sądu 
wyznaczonym.

Bydgoszcz, dnia 3 Lutego 1840.

Cegielnie na Berdychowie i około Św ięto­
jańskiego młyna położone, zostają ciągle pod 
moim wyłącznym zarządem. Oświadczam  
przytćm, iż wszelkie zlecenia, tyczące się 
wyrobu dachówki i wszystkich gatunków ce­
gieł, przyjmuję w  rnojem pomieszkaniu pod  
liczbą 26. i 27- w  starym rynku, w  domu Pa­
na Woykowskiego.

P o z n a ń , d n ia  26. L u te g o  1840.
L . O g r o d o w i c z .

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

Dnia  24. Lutego  1S40. Sto­
pa

prL.

Na pr. kurant

goto­
wizną

papie­
rami

Obligi długu państwa . . . . 4 104J 1031
Pr. ang. obligacye 1830. . . . 4 1031 1031
Obligi premiow handlu morsk. _ 73# 731
Obligi Kurmarchii z bież. kup. 31 1024* lOlf.Ł
Obligi tymcz. Nowej M archiidt. 3ś 10 i h 101-14
Berlińskie obligacye miejskie . 4 104Ł 1031
Królewieckie dito . . 4 --
Elblągskie duo . . 4 i _‘ _
Odańskie dilo w T, . . . . 47£ _.
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 3 i 102j 1011

105iListy zast. W . X, Poznańskiego , 4 —
V'i sc bodnio - P r. listy zastawne . 3 i  

3j
102! —

Pomorskie dito • . 1031 102|
Kur- i Nowomarch. dito .  . 
Szlaskie dito . • 3 i

103J 103#
102

Obi. zaległ, kap, i prC. Kur- iN o-
94#Wej - Marchii . , . . « — —

Złoto al rn a rc o ........................... _ 215 —
Nowe dukaty . • . . . . — 18 —
Frydrychsdory . . .  . .  . — m m
Inne monety złote po 5 talarów . — 9t i 8 H
Disconto . . . -- 3 4


